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O wstrzymanie ofenzywy.
Kopenhaga. Organ R. R. Z. domaga się 

natychm iastow ego w strzym ania ofenzyiwy 
i nowego progra inu pokojowego z oświad­
czeniem, że en ten ta  życzy sobie pokoju bez 
aneksy i i odszkodowań wojennych. R ząd 
rosyjski powinien wypłać do wszystkich 
państw  en ten ty  wezwanie, aby zapropono­
wały Niemcom zawieszenie broni,, podczas 
którego m ogłyby się rozpocząć rOkowamiu 
l>okojoiwe.

%
Zamęt w Rosyi

Amsterdam. B. kor. Z Petersburga dono­
szą do „Daily Mań": Położenie w Rosyi, je ­
żeli K iereński nie potrafi jej uratow ać, jest 
rozpaczliwe. ' ,

Petersburski sprawozdawca „Morning 
P o st'1 podaje, że w Rosyi na nowo panują 
chaotyczne stosunki. Niema tam  już żadnego 
uznawanego autorytetu, skutkiem  czego pa­
nuje ogólny zamęt. Tysiączne zgromadzenia 
odbywają się na ulicach. Sprzymierzeni mo­
gą się teraz liczyć już tylko z resztą Rosyi, 
k tórej głosu jednak w Petersburgu prawne 
wcale nie słuchają. Petersburg po obaleniu 
dynaStyi u tracił swe dotychczasowe znacze­
nie. Naród z coraz większą pożądliwością 
spogląda ku  Moskwie i oczekuje chwili, w 
k tórej R ząd Tym czasowy opuści przeklę­
te miasto Petersburg i przesiedli się do Mo­
skwy.

Zamach na Kiereóskiego.
Petersburg. B. kor. Biuro R eutera donosi: 

W Połocku strzelano do Kiereńskiego, lecz 
strzały  nie trafiły  go.

CZCHE1DZE RANNY.
Lugano. u . Kor. Do dzienników włoskich 

donoszą, że prezydent petensb. R ady rob. 
żołn. Czcheidze został ramion y z r-ewołw eru 
w chwili, kiedy wraz z minibtrein sta ra ł się 
uspokoić m anifestujące tłumy.

d y m is y a  m in . s p r a w i e d l i w o ś c i .
Petersburg. B. kor. Ag. Pet. Minister 

spraw iedliwości Petew ercew  podał się do 
dymisyi.

W PAŁACU TAURYDZKIM.
Petersburg. B. Kor. Ag. pet. Ponieważ 

rząd w  porozumieniu z wydziałem w ykona­
wczym R. R. 2. zarządził opróżnienie pała­
cu tancerki Krzesińskiej oraz części tw ier­
dzy piotropawłowskiej, ze znajdujących się 
tam  uzbrojonych ludzi, udało się tam  woj­
sko. Pałac zastało już opróżniony, znalazło 
w nkn tylko w ielką ilość broni i ma/teryałów 
wybuchowych. Co się tyczy tw ierdzy, to za- 
szancowom w niej pow stańcy staw ili opór, 
poddali się jednak, gdy -dano kilka salw w 
powietrze. W net potem  zjawili się w. tw ier­
dzy także przedstaw icic.it> powstańców, k tó ­
rzy obsadzili byli dzielnicę W asilij Ostrów 
po tam tej stronie Newy i oświadczyli, że 
poddają się rządowi.

Między Zborowem a Seretem.
Wiedeń. W edług nadeszlych tu wiadomo­

ści. kontrofenzyw a wojsk sprzymierzo­
nych w Galicyi wschodniej, w obszarze mię­
dzy Zborowem a górnym  Seretem , odpowia­
dająca atakom  rosyjskim , rozwija się w dal­
szym ciągu pomyślnie.

0 aninestyę dla legionistów w Rosyi.
Komisya likwidacyjna dla spraw Króle­

stw a Polskiego, postanowiła zwrócić się do 
rosyjskiego r%ądu tym czasowego przez pre­
zesa komisyi likw idacyjnej Lednickiego z 
petycyą o rozciągnięcie am nestyi na wzię- 
tyeii do niewoli z bronią v ręku legionistów 
polskich, poddanych rosyjskich, celem zali­
czenia ich do kategoryi zw /k lych  jeńców 
wojennych i uwolnienia od kary i odpowie­
dzialności sądowej.

A m nestya ta  dotyczyć ma zarówno sk a­
zanych już przez sądy wojenne, jak  i podle­
gających odpowiedzialności sądowej, wy­
chodząc z założenia, że legioniści ci walczyli 
o niepodległość Polski, przyznaną obecnie 
przez Rosyę.

Z Królestwa.
Z W arszawy donoszą, że prof. Mikulowski- 

Pomorski ma złożyć w i c e m a u z a ł k o -  
s t w o tymcz. R ady Stanu. Miejsce jego ma 
zająć ks. Przeździecki..

Prezydent polieyi niemieckiej v. Glase- 
napp z a k a z a ł  w swoim czasie urzędnikom 
w biurach, k tó re podlegają jego wtadzy, 
r o z m a w i a ć  z e  s o b ą  p o  p o l s k u  w 
g o d z i  n a c h  u r z ę d o w  y c h. Obecnie 
zakaz ten ponowił. K ażdy urzędnik, ktćfry- 
hy używał w biurze języka polskiego, ma być 
natychm iast w y d a  1 o n.y.

Władze niemieckie przychw ytały .1 skon­
fiskowały w W arszawie cały nakład pisma 
„Rząd i wojsko1-, w ydawanego tajnie przez 
sfery lewicy.

W krótce ma być zwołana komisya trzech, 
luora ma powołać do życia nową Racic S ta­
nu złożoną z 50 członków. Podobno m ają 
zacząć się rokow ania z partyam i prawicy, 
aby wysłały reprezentantów  dó nowej Rady 
Stanu. Idzie o to , aby nowa R ada byia w i- 
stocie przedstawicielstwem  całego społeczeń­
stwa.

NOWA ZBRODNIA POLITYCZNA.
Petersburg. Pet. Ag. T eł., donosi z Tebris: 

Byty generał gubernator Asserbeidżamu, 
Sercu® Reszad, został zab ity  trzem a sfrza- 
tomi podczas pobytu w  Sendżan w drodze 
do Teheranu, w chwili gdy  opuszczał dom 
gubernatora.

NIEZAWISŁOŚĆ KRYMU.
Sztokholm. B. kor. Półwysep Krymski o- 

głosił swoją niezawisłość.

WOJNA Z BURŻUA^ZYĄ.
Sztokholm. Na froncie mińskim rozrzuca­

ne są proklam acye, wzywające żołnierzy do 
uciekania z szeregów, a. rozpoczęcia wrojny 
z burżuazyą. k tóra —  według słów- prokla- 
maeyi —  jest gorszą niż nieprzyjaciel ze­
wnętrzny.

ŚRODKI ZARADCZE.
Petersburg, Ag. Pet. R ząd Tymczasowy, 

ze względu na szereg kwestyi, które wyło­
niły cię w’ związku z przywióceniem spoko­
ju w stolicy, a  w ym agają natychm iastowe­
go rozwiązania, postanowił w porozumieniu 
z kom itetem  wykonawczym  R. R- 2., usta­
nowić specyalną komisyę która ma pozosta­
wać w' stałym  kontakcie z głównokomender- 
rującym  wojsk okręgu woj&KO^ego peters­
burskiego.

Echa mowy kanclerskiej.
W iedćń. B. kor. „Frem denolatt“ pisze: 

Świat nieprzyjacielski znalazł się wobec no­
wego faktu: oświadczenia niemieckiego k an ­
clerza państw a i rezolucyi pokojowej nie­
mieckiego parlam entu. Pokazują one, że na­
ród niemiecki i rząd niemiecki, znajaują się 
na jednej linii co do celów pokojowych, k tó ­
re m onarchia austryacka objawiła w kilka 
krotnych m anifestacjach  swoich kierują 
cyc.h mężów stanu. Niema mowy o roz 
dźw ięku m iędzy  W iedniem a Berlinem. J a k  
oświadczenie naszego m inistra spraw  za­
granicznych, że dla wszystkich stron trzeba 
osiągnąć pokój honorowy, wolny od planów 
agresyw nych, tak  samo i kanclerz państw a 
i-hfprezentacya narodu niemieckiego obja 
wiły wolę, by nie szukać pokoju, 
któryby prowadził do wymuszania zdoby- 
czy teiy toryalnych. Cele wojenne i pokojo 
we m ocarstw  centralnych są reraz jasno o- 
kieśione, może być na  nie tylko jedna odpo­
wiedź: „ tak 11 albo „nie11. J a k  m y nie Wycią­
gam y ręki po obce mienie, tak  samo musimy 
się zastrzedz przeciw w targnięciu w nasz 
stan  posiadania. Nie chcemy gwałcić gospo­
darczo i politycznie naszych nieprzyjaciół, ale 
i ze swojej strony wołamy: Precz z rękami! 
Przyszły pokój musi dać skuteczną rękojmię 
przeciw powrotowi takiego nieszczęścia jak  
obecna wojna światowa. Odpowiedzialność 
za odrzucenie propozyeyi pokojowych spa­
da wyłącznie na koalicyę.

ZWROT SIŁ BOJOWYCH GRECYI.
t

Ateny. B. kor. Ag. Havasa donosi: Sprzy­
mierzeni zawiadomili Grecyę urzędownie, że 
wr najbliższym czasie zwrócą jej lekkioJm - 
jowe silyp morskie.

PLON ŁODZI.
Berlin. B. Kor. Nowe sukcesy łodzi pod­

wodnych na morzu śródziemnem: 30.000 ton 
rfkr. brutto.

lalka a zdrowie.
A k c y a  przeciwgruźlicza „Czerwonego K rzyża1*.— 

Poradnia dla piersiowo chorych. — W ystawa prze­
ciwgruźlicza).

Łańcut, 17. lipca.
Do m iasta naszego zjechali członkowie 

Zarządu Czerwonego Krzyża, by rozpocząć 
akcyę zwalczania gruźlicy wśród ludności 
cywilnej. Przybyło wiele osób z K rakow a, 
Lwowa, Białej i Zakopanego do zamku, gdzie 
w ieeprezj-denrka śtow . Kraj, Czerwonego 
K rzyża lir. Romanowa Potocka wraz z synem 
ordynatem  hr. Alfredem, gościnnie podejm o­
wali zaproszony cii. V’sród gości znajdowali 
się prezydent Kraj. Śtow. Czerwonego K rzy­
ża ks. Paweł Śapieha z m ałżonką i dwiema 
córkam i,' ks. Andrzejowa Lubom irska z sy­
nem i córką, wiceprez. Kraj. Śtow. Czerw. 
Krzyża p. J ó z e f  Ncumrtlin. kraj. inspektor 
san ita rn i' nam iestnictw a dr. K. krzyzanow - 
ski, starosta z Przew orska p. Chłapowski* 
szef san itarny  przy Prezydyum  Czerw. Krzy­
ża dr. Kiembicki. szef sńnitarny komendy 
przyczółka mostowego j r  Przemyślu star. 
lekarz sztabowy dr. Arzt. dyrektor urzędu 
pocztowego w Przemyślu p. Kosonoga, p. 
m ajorowa Yascu z Rzeszowa, inspektor szpi­
tali Czerw. Krzyża dr. Danielski i lustrator 
szpitali p. Stanisław  Serwin.

Po uroczystem  nabożeństwie odbyło się 
poświęawnie i otwarcie poradni Czerw. Krzy­
ża dla Jwbrsiowo chorych. W budynku k asy ­
na miejskiego, gdzie w schludnych i odpo 
wiednio urządzonych pokojach na pierwszem 
i dnigiem  piętrze znalazła umieszczenie po­
radnia, zjawili się przedstawiciele duchowień­
stwa, władz miejscowych cywilnych i ta*0,!' 
skowyeh, oraz łańcuckiego’ Kom itetu Czer 
wonego Krzyża. Poświęcenia dokonał ks. 
dziekan W ojaczyński w asy sten c ji ks. kano 
nika proboszcza. Mazanka. Z naczelników 
władz wojskowych przybyli pułk. Bariczica 
i m ajor Lisowski wraz z przydzielonymi im 
oficerami. Poradnię przyjął pod opiekę Jekarz 
powiatowy dr. Kuźniar.

Następnie udano się do Sokoła, gdzie do­
konano otw arcia przeciwgruźliczej rucho­
mej wystawy. Jako  gospodarz pow iatu prze­
mówił pierwszy starosta łańcucki p. Adam 
B il. witając księcia prezydenta oraz zaini- 
eyow aną przez Kraj. Stow. Czerwonego 
Krzyża akcyę przeciwgruźliczą. Ks. Paweł 
Sapieha, otw ierając wystawę polecił ją  go­
rąco opiece miejscowych czynników. N a­

kreśliwszy cele. zadania i dotychczasowy 
działalność galic Czerwonego Krzyża w ly- 
wal książę prezydent w poryw ającem  prze­
mówieniu wszystkich do współdziałania na 
rzecz Stow arzyszenia, k tó re  zawsze wierne 
swemu obywatelskiem u krajowem u chara­

kterowi widzi przed sobą jeden jedyny cel: 
ocalenia ? pośród bezmiaru wojennej nie­
doli i śród wojennych niebezpieczeństw' jak  
największej ilości dzieci m atki Ojczj'znv. Ak- 
oya przeciwgruźlicza to jeden z najw ażniej­
szych działów tych  zabiegów Czerwonego 
Krzyża, który cli podjęło się Stowarzyszenie 
wTśród liczny cli przeciwieństw i często pie- 
przy-jaznyoh okoliczności. Mimo to przyszedł

do sku tku  caiy szereg dziel, na k tó re z du­
mą spojrzeć może Stowarzy-szenie. Dla ofiar 
orężnych zapasów pow stały liczne szpitale, 
k tóre leczą różnorodne formy chorób pier­
siowych, a wśród nich wysuwa się na pierw-- 
szy plan od roku już we własnym Zarządzie 
prowadzone sanatoryum  Czerwonego K rzy­
ża w Zakopanem, jedna z największy-ch le­
cznic tego rodzaju w calem państwie.. Che­
m ie przj'szła kolej na ludność cywiiną, dla 
k tórej pow staną w' Całym kraju  poradnie, i 
k tó ra skwapliwie powinna korzystać z nauk. 
jakich udzieli jej ruchoma w ystaw a przeciw­
gruźlicza.

Z Łańcuta — mówił k«. Sapiehr *—  gdzie 
(Izerwony Krzj'ż rozpoczął swą akcyę, nie- 
cltaj po całym kraju  rozejdzie się hasło: 
wszyscy bez w yjątku zapełniajmy' szeregi 
ochot ny'cb do wpalki z podstępną gruźlicą. U- 
roczystość otw arcia w ystaw y jest dla Kraj. 
śtow . Czerwmnego Krzyża podwójną, gdyż 
łączy się ona z jubileuszem 25-letniej dzia­
łalności w' Czerwonym Krzj'żu, jak i święci 
w bieżącym roku jego wieeprezydentka hr. 
Romanowa Potocka. Książe prezj'dent zło­
żył jubilatce z tego powodu serdeczne żj'- 
c-zenia, zaznaczając, iż wiele z tego. co zdzia­
łano zawdzięcza Stowarzyszenie niezw ykłe­
mu. zapałowi, gorliw-ości i\ofiarności swej 
przewodniczki.

W ywody księcia prezydenta, wygłoszone 
z wielkiem przejęciem i silą przekonania nie 
przebrzmiały bez echa. Następny mówca, 
poseł na sejm i wicemarszałek powiatu p. 
Żardecki. oświadczył imieniem łańcuckiej 
Rady powiatowej gotowość do natychm iasto­
wego moralnego i finansowego poparcia 
przeciwgruźliczej propaganda Czerwonego 

Krzyża.
Goście oraz tłum nie zebrana publiczność 

udała się na zwiedzanie wystaw y. Trzeba 
przyznać, że przedstaw ia się ona pomimo naj­
większych trudności technicznych i komuni- 
Kaeyjnyeh t/p ro st wspaniale. Pierwszy dzmi 
poświęcony jes t propagandzie przeciwgru­
źliczej. Na uwagę zasługują w' nim zestawie­
nia s ta ty styk i śmiertelności w- m iastach Lwo­
wie, Krakow ie i W arszawie wypracowrane 
przez fizykaifm iasta Lwowa. Znalazła tu  ró ­
wnież miejsce propaganda antyalkoholow a 
ilustrowana obrazami. Wielkie zainte­
resowanie wśród zwiedzających zbudzają 
również wspaniałe podobizny przeciwgruźli­
czych zakładów Czerwonego Krzyża. Drugi 
dział stanowi wystawa rękodzieł, k tóre w y­
konano w' szkołach dla inwalidów wojen-"-  
nyeh w Krakowie, Przem yślu i Lwowie. Za­
notować trzeba także interesujące prace żoł 
nierzy, leczonych w zakładzie Czerwonego 
Krzyża w Zakopanem.

Popotudniu odbył się w wielkiej sali So­
koła wy'kład dra Ziembickiego, k tó ry  za­
inaugurow ał tydzień* przeciwgruźliczy Czer­
wonego Krzyża w -Łańcucie. W przemówie­
niu równie zajmującem dla licznie zgroma­
dzonej inteligencyi, jak  dostępnem  i pou- 
czającem dla rzeszy- wiejskiej, mówca, uży­
wający dla wygłoszonych z w ielką swadą 
wywodów svy-twornej a prostej szaty zewnę­
trznej uświadamia o rozmiarach niebezpie­
czeństwa, jakiem  zagraża gruźlica, o prze­

to

STEFAN BUSZCZYŃSKI.

„R ękopis z XX. wieku“ .
—  Zabawna postać — powtórzył ńiój gość.. —- 

Nie o to chodzi, że śmieszna, ale patrz co to za typ. 
jaki to zajm ujący przedm iot do badań dla psychologa 
i fizyologa! Naprzód zaręczam ci, że jest „wysoko i do­
brze urodzony1* (hochwohlgeboren), a przynajmniej 
„dobrze urodzony**, chociaż nie rodził się na wieży ani 
na poddaszu, a p iastunka tylko, co go przyjmowała, 
najlepiej wie, jak  mu się udało to pierwsze wystąpienie 
na świat. Szkol nie skończył. H aftow ane herby musi 
mieć na skarpetkach i kuchenny-ch ścierkach. Zapewne 
jest to jakiś R a d c a ,  k tó ry  nikomu nic doradzić nie 
potrafi. Niewątpliwie jest. prezesem -wielu Towarzystw-, 
z których ciągnie korzyść dla siebie. Lato przepędza 
u wód, żeby utyć, a zimę w Wiedniu u Sclrwendera, żeby 
schudnąć. Rozmawia z m inistrami, jest wielkim pro tek­
torem baletu, i g ra  na giełdzie.

—  Gdybyś żył nie w XX ale w XIX wieku — od- 
pow iedziałeir. śmiejąc się —  nazw anoby' cię czerwo­
nym, r o u g e, i do towarzystwa „dystyngowanego** 
nie byłbyś przyjętym .

A ja  wiem —  odizekł —  że towarzystwo dy­
styngow ane i oświecone, (dodał z przyciskiem) tj. cie­
mne jak  najgłębszy k ą t w piwnicy, dawno przestało 
być czerwonem, bo już rumienić się naw et nie potrafi. 
Ale badaj tego człowieka ze stanow iska naukowego. 
Powiedz, czy z tej bryły mięsa i łoju może wyjść jaka 
rozumna myśl? czy może w' niej obudzić, się jakie szla­
chetne uczucie?

Ruszyłem głową, nie w iedząc, co na to odpowie­
dzieć.

—-  Z drugiej strony uważ, zbadawszy- fizyonomię, 
ruchy tej postaci, jaki jest fizyczny i duchowy stan 
waszego f  społeczeństwa, k tóre wydaje z siebie taki 
owoc. 1 '

~~ W szakże —  wtrąciłem  — wszyscy ludzie nie 
są podobni do tego opasłego zwierzęcia, przypuściwszy 
nawe , ze takim  jest jak  sobie wy-obrażasz.

. Znowu_ chw ytasz mnie za słowa!... Ale to typ. 
w ierny yp dzisiejszego wieku. Wiem,, że są w yjątki. 
Jetjnak go iy  i doliny nie zińieniają kulistości ziemi. 
■\\iem, z« są u zie kształtn i i pięknie zbudowani; lecz 
tych coraz mniej, bo nieustanne wojny niszczą kw iat 
młodzieży, a zie wychowanie fizyczne i rozpusta nur­
tu ją  zdrowie całych pokoleń. Wiem, że są ludzie wyżsi, 
zdolni, zacni; lecz to są niewolnicy waszej postępowej 
organizacyi, to są lieloc: waszych jaśnie oświeconych 
szczęśliwców, to są parjasy waszego liberalnego społe­
czeństwa, będąc zarazem pośmiewiskiem pierwszego 
lepszego dowcipnisia.

Gość mój nie spostrzegł się, że ja, chociaż prze­
konany byłem o chorobliwym stanie jego umysłu, po­
dzielałem z nim niektóre zdania, lecz starałem  się zbijać 
je, aby tym  sposobem lepiej zgłębić oryginalny ten 
sposób m yślenia, nie przystający do naszego wieku. 
Odtąd przybrałem  rolę otw artego przeciwnika. Po­
stanowiłem s p r z e c z a ć  się z nim o każde słowo.

—  W rękopisie moim — rzekł obywatel z XX 
wieku, wskazując na zwój papierów, k ió re przyniósł

z sobą — znajdziesz obszerniej wyłożony- cały- pogląd 
na społeczeństwo dzisiejsze, o ezem teraz wspominam 
tylko pobieżnie. Pam iętasz ćo powiedziałem na po­
czątku naszej rozmowy, że dusza jako pierwsza iskra 
życia, jest rdzenną isto tą człowieka, wieczysta, n iezn i- ' 
koma, w doczesnem, znikomem ciele przejawiona; żc 

' ma nigdy nieustający popęd przyrodzony objaw iania(
1 się na zewnątrz za pośrednictwem cielesnego p rzy-' 

rządu, a nawzajem  własność przyjmowania do wnętrza 
swrego wrażeń zewnętrzny-ch. Pam iętasz wyrażenie, 
jakiego uży-łein,- iż działanie życia w pełni, to jest życia 
będącego w zjednoczeniu duszy z ciałem jest dwoiste: 
odśrodkowe i dośrodkowe. Cóż to znaczy? W łaśnie ów 
popęd duszy idący ze środka, zc rdzeni jestestw a czło­
wieczego ku  kształtom  cielesnym, - i owa własność 
duszy kształtow ania się według wróżeń cielesnych, 
zewnętrzny-ch idących ku środkowi, ku duszy.

—  Ale —  przerwałem —  tern całe pytanie: czy 
istnieje dusza? a jeśli istnieje, co to jest ta  dusza?

— A, kto  nie widzi duszy rozumem, ten jej ciele- 
snenii oczami nie doj-zy. Co jest dusza1-* Tego pytania 
nasz wiek XX nie rozstrzygnął i prawdopodobnie na­
stępne wieki niedaleko zajdą na drodze t.ycn badań. 
Wy filozofowie XIX wieku macie tyle zarozumiałości, 
iż jeśli k tó ry  z was wierzy w istnienie duszy, to zaraz 
wyobraża sobie, że ją  może do k ład n ie1 zbadać 
i określić.

— J a  do tych nie należę — odrzekłem.
Gość mój. widząc, że się z nim częste spieram, 

zw racając się do mnie, zawsze zdawał się mnie obwi­
niać o wszystko co się działo w XIX wieku; y-yrazem: 
w y- czynił innie niejako solidarnymi z tym i. których

potępiał lub wyszydzał. Zaprotesiowąlem  przeciwko 
temu.

— Nie mieszaj mnie ze wszystkimi —  zawoła­
łem, uśmiechając się. — Nie jestem  tw órcą ani k ie ri-  
wnikiem społeczeństwa XIX wńeKU. nie zgadzam się 
z niektórym i poglądami spńłczesnyah. ale też...

Nie dai mi dalej mówić.
— Wiem o fern — odpowiedział, przeryw ając 

z pewnem szyderśtwem  —  lecz mówisz w- duchu swo­
jego wieku, gay  mi zadajesz pytanie: co to jest dusza? 
P ytanie śmieszne! M y'stanęliśm y na tym  stopniu 
oświaty, że nad tem głów nie suszy-my czego nie mo 
żemy zbadać. Rozum XX wieku doszedł do pojęcia, iż 
on także ma swoje granice. W ieczyste prawo przyrody 
powiedziało mu: Stój! nie pójdziesz dalej. Praktyezność 
naszej oświaty polega na tem, aby badać własności
i działanie duszy, a nie jej istotę. Powiedz mi: co jes t 
tlen? co jest azot? co jest wodór? Odpowiecie mi: To 
są pierwiastki. Ciia, cha, cha! A cóż to są pierw iastki? 
Wiecie, iż z tycli iub owych pierw iastków  sk ładają się 
te lub owe ciała i  na tem koniec! Nie badacie przecież 
natury- tych pierw iastków  do ostatecznych granic, bo 
ich zbadać nie możecie; ale zastanaw iacie się nad ich 
objawami i działalnością. Chemicy- zaniecnali rzeczy 
niepotrzebnych a zajęli się głównie zjawiskami, k tó re 
podpadają pod ich uwagę i rozbiór; dlatego też św iat 
cielesny, m ateryalny zrobił olbrzymi postęp. T rzeba to 
przyznać. To samo by-łoby- z duszą gdy-by- psycholo­
gowie troszczył' się więcej o zjawiska duszy W p o li­
czeniu z ciałem, a nic o jej istotę tajemniczą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jawach tej choroby w organizm ach ludzkich 
i zwierzęcych, oraz o sposobach lekarskiej 
i społecznej walki z tym  wrogiem ludzkości. 
W ykład ilustrow ały liczne przeźrocza. P re­
legentowi hucznym i oklaskam i podziękowa­
no za trud, podjęty dla dobrej sprawy. Po 
wykładzie odbyło się pierwsze przedstaw ie­
nie nowopowstałego K ina Czerwonego K rzy­
ża w Łańcucie. W godzinach wieczornych 
udali się goście do zamku, gdzie oglądano 
arcydzieła, nagrom adzone w tej wspaniałej 
siedzibie.

Insty tucya, k tó rej poświęcono tyle p ra­
cy, działa i zrzesza około siebie potrzebują­
cych pomocy. Od wczesnego rana ruch w 
poradni, a na wystaw ie przecisnąć się tru ­
dno, tak  wypełniły ją  tłum y włościaństwa, 
które przybyw a na zakupy do m iasteczka. 
P artye ew akuowanych z okolic Stanisław o­
wa, k tórzy  od dłuższego czasy m ieszkają w 
naszych okolicach, grupkam i spieszą na wy­
stawę, a wiedza, jakie tam  nabędą, przyda 
się im bardzo i uchroni może przed nieje- 
dnem nowem nieszczęściem, k tórych nad­
m iar dźw igają w swej tułaczej doli.

Przez cały tydzień będą się odbywać fa­
chowe w ykłady o gruźlicy, wygłaszane przez 
lekarzy, uproszonych przez prezydyum  Czer­
wonego Krzyża. Po upływie tygodnia w yru­
szy ruchoma w ystaw a dalej. Życzymy je j, by  
wszędzie, gdzie zawita, wznieciła ty le  św ia ­
tła  i zaszczepiła tyle dobra, co u nas.

Mmii M ii ił Mn gsmiei
(Korespondeneya „Głosu Narodu11).

Sztokholm, dn. 9 lipca .

Nasz korespondent ze Sztokholmu donosi 
nam  pod d atą  9 bm.:

Dziś przed południem w drodze z Piotro- 
grodu przybył tu  m etropolita lwowski, ks. 
Arcybiskup Szeptycki. Dostojnego gościa 
oczekiwała na dworcu grupka Polaków z hr. 
Ledóchowską na czele, w której willi p o i 
miastem  zamieszkał ks. Arcybiskup.

Trzy lata  blizko dobiegają od chwili wy­
wiezienia ks. Szeptyckiego ze Lwowa. Trzy 
la ta  ciężkiego więzienia, szykan i prześlado- 
dowań. P rzeżyte frudy odbiły się też na 
zdrowiu i wyglądzie A rcybiskupa i ci, k tó rfy  
go przedtem  znali, zapewniają, że zmizerniał 
i postarzał się bardzo. Pozostała jedynie im­
ponująca postaw a, olbrzymi wzrost. Ten 
wzrost niezw ykły był — mówiąc nfiwia- 
sem —  przyczyną szczególnej udręki arcy­
biskupa. Mianowicie cele, w których był wię­
ziony, były  przeważnie tak  nizkie, że wy­
prostow ać się nie mógł i gdy nie pam iętając 
o tern w staw ał z krzesła, głową uderzał o 
sufit.

Porw any ze swego pałacu we Lwowie, we 
wrześniu 1914, przez żandarm ów rosyjskich, 
m etropolita przewieziony był najpierw  do 
Kuraka. Po pewnym czasie przewieziono go 
do Niżnego Nowogrodu, lecz gdy rozeszły 
się niedorzeczne pogłoski, że lir. Szeptycki 
naw iązał stosunki z pewną sektą rosyjską, 
k tó ra  postanow iła go uwolnić z więzienia, 
przeniesiono go na nowo do Kurska. Pobyt 
tam  był okropny. Więzień żył w zupełnem 
odosobnieniu, nie w idząc nikogo, prócz 
swych stróżów żandarmów'.

Następnym  etapem  był pewien klasztor 
rosyjski, gdzie życie było jeszcze gorsze, niż 
w Kuraku. Ks. arcybiskup umieszczony zo­
stał w przedsionku, w k tórej była p o d ło g a  
gliniana. Obok mieszkał jakiś mnich rosyj­
ski, groźny i ponury, k tó ry  nigdy nie za­
mienił z sąsiadem  an i je d n e g o  s ło w a . T ak 
upływ ały długie, okropne miesiące. Lecz 
szczytem okropności było ostatnie więzienie: 
Jarosław . W ięźnia osadzono tu  w maleńkim, 
odosobnionym domu, w zupełnej izolacyi 
od całego świata. Nie rozm awiał z nikim, nie 
widywał naw et nikogo z w yjątkiem  swych 
stróżów  żandarm ów. Raz jeden tylko po zw o ­
lono odwiedzić mu kościół, eskortow ało go 
przytem  5 żandarmów.

Aż pewnego dnia —  przed trzem a miesią­
cami —  gdy więzień obudził się i wyjrzał 
przez okno, nie dostrzegł swych stróżów. 
Drzwi stały  otworem. Rewolucya rosyjska, 
k tó ra  otw arła drzwi ty lu  cel więziennych —- 
przyniosła i jemu wolność. Zjawiło się w kró t­
ce kilku przyjaciół, k tórzy  ks. arcybiskupa 
odwieźli do Piotrogrodu.

Po drodze w itały przejeżdżającego tłu ­
my publiczności, na stacyi w Piotrogrodzie i 
później gdziekolwiek się ukazał urządzano o- 
owacye.

Ks. arcybiskup chciał z P iotrogrodu je ­
chać niezwłocznie dalej. Ze strony rządu nic 
tem u nie stało  na przeszkodzie. N iestety 
zdrowie niedopisało. Rozw inęło się uporczy­
we zajęcie płuc, nabyte w więzieniu i pobyt 
przeciągnął się bez m ała trzy  miesiące.

W raz z metrop. Szeptyekim przybyli do 
Sztokholmu rek tor seminaryum ruskiego we 
Lwowie, ks. dr. Bocian, oraz bazylianie Ho- 
tra  i Grocki. Zostali oni jednocześnie przez 
rząd rosyjski wypuszczeni na wolność.

Arcybiskup Szeptycki zabawa w Sztok­
holmie czas krótki. Zamiarem jego jest po­
jechać stąd wprost do Rzymu, jeśli otrzym a 
na to pozwolenie. Później dopiero chce wró­
cić do swej dyecezyi, do Lwowa.

Zaburzenia w Petersburgu.
Petersburg. B. k o r. Ag. p e t. T e le g ra m  o- 

k ó ln ik o w y  w y s ta n y  p rzez  p re z y d e n ta  m in i­
s tró w  ks. L w ow a do k o m isa rz y  rz ą d o w y c h  
na  p ro w in cy i o p isu je  w y d a rz e n ia  z d n i 16 i 
17 lipca  n a s tę p u ją c o :

R a n o  16 lipca  pw .yszedl do  P e te rs b u rg a  
sz e re g  o d d z ia łó w  w o jsk o w y ch  z K ro n sz ta d u , 
z O ra n ie n b a n m u  rPętftrhoTu, w p o łu d n ie  p rz y ­
łą c z y ły  się do n ich  jtfszcze tr z y  p u łk i, i je d e n  
b a ta lio n  g re n a d y e ró w  g a rn iz o n u  p e te r s b u r ­
sk ie g o , p ró c z  te g o  og ro m n e tłu m y  u z b ro jo ­
n y c h  lu d z i. O d d z ia ły  te  u d a ły  się  do  p a ła c u  
T a u ry d z k ie g o , g d z ie  o d b y w a ły  się  n a ra d y  R. 
R . Ż. ja k o te ż  r a d y  p o s łó w  w ło śc iań sk ich , 
i u rz ą d z iły  ta m  z b ro jn ą  m a n ife s ta c y ę . N ie­
siono  c h o rą g w ie  z n ap isem : P re c z  z k a p i ta l i­
s ty c z n y m i m in is tram i!  D o m ag a m y  się, b y  c a ­
ła  w ła d z a  p rz e sz ła  w ręc e  rad  ro b o tn iczo - 
ż o łn ie rsk ie h !  N a s tró j ty c h , k tó rz y  b ra li u- 
d z ia ł w d e m o n s tra c y i, b y ł je d n a k  d la  wdę- 
k szo śc i ty c h  ra d  n ie p rz y ja z n y . R ó w n o c z e ­
śn ie  pojaw dło się n a  u lic a c h  m n ó s tw o  u z b ro ­
jo n y c h  ro b o tn ik ó w  i  g ło s iło  te  sam e h as ła . 
Z a re k w iro w a n e  sa m o c h o d y , zw y k łe  i c ię ­
ża ro w a , z k a ra b in a m i m a szy n o w y m i i z tt- 
zb ro ju n y m i tudźn ti. p rz e je ż d ż a ły  p rzez  m ia ­
sto . P rz ez  c a ły  d z ień  p a d a ły  s trz a ły . Byli 
za b ic i i ran n i. O 6 w iec zó r w o jsk o  i u z b ro ­
je n i ro b o tn ic y  próbow  ali u w i ę z i ć C e r  e- 
t e ! I e g  o. D o s t a l i  w s w e r ę c e  m in. 
ro ln ic tw  a  (• z e r  u o w a . k tó re g o  puścili na 
w olność d o p ie ro  po  m ow ie  b o lszew ik a  T ro ­
ck ieg o . R ó w n o c ze śn ie  w ie lk i p o d n ie co n y  a 
u z b ro jo n y  tłu m  o to c z y ł p a ł a c T a  u r  y d  z- 
k  i. i próbow ra ł w t a r g n ą  ć d o w n e t . r  z a. 
P o d c z a s  c a łe g o  d n ia  k s . L w ó w  i inn i p rz e d ­
s ta w ic ie le  rz ą d u  z a ję c i b y li w  sz ta b ie  p e te r s ­
b u rsk ie g o  g u b e rn a to ra  w o jsk o w eg o  o p ra c o ­
w an ie m  z a rz ą d z e n ia  d la  s tłu m ie n ia  n ie p o k o ­
jó w . W  ty m  celu  rząd- p o w o ła ł z o k o lic y  do 
s to l ic y  k i lk a  c ia ł w o jsk o w y ch . Po ich p rz y ­
b y c iu  p o s ła n o  część  w o jsk a  do  p a ła c u  Tnu- 
ry d ^ k ie g ó t gdzie  tłu m  o b l e g a ł  R. R. Ż. 
W  d ro d ze  w o jsko  to , k tó r e  m ia ło  z so b ą  ar- 
ty le ry ę , d o s ta ło  się  pod  o g i e ń  k r z y ż o ­
w y  k a r a b i n ó w  i , k  a  r a  b i n ó w  m a - 
s z y  n  o w y  c h . B y ły  p rz y  te rn  zn aczn e  
s t r a ty .  W k o ń cu  a  r t  y  1 e r  y  a  d a ł a  s a  1- 
w ę i u to row ała , so b ie  n a ty c h m ia s t  d ro g ę  
ro z p ró sz y w sz y  tłu m . Ż yw y  o g ie ń  k a ra b in o ­
w y ro z p ę ta ł s ię  ta k ż e  w u lic y  E rte le w , a  p o ­
tem  na P ro sp e k c ie  L e tn im . U zb ro jo n y  tłum  
ch c ia ł o p an o w a ć  w o jsk o w e b iu ro  w iad o m o ­
śc i n a  w y b rz eż u  W o zn o so ń sk iem . n le$& 'oj- 
sk o  n ie  d o p u śc iło  do teg-o. D zięki w y d an y m  
p rze z  rz ą d  z a rząd z en io m  s tłu m io n o  b u n t i 
o k o ło  pó łnocy ' z a p a n o w a ł n a  u lic ac h  sp o ­
k ó j. W o jsk a  rzą d o w e  ro z b ro iły  sam o ch o d y  
i u zb ro jo n e  g ru p y  łu d z i. A by zap o b ied z  p o n o ­
w ien iu  ? ię  ro z ru c h ó w , rz ą d  w y d a je  w sze lk ie  
k o n ie cz n e  z a rz ą d z e n ia  i dokonyw ał uw ięziem  
W c z o ra j ra n o  o tw a r to  w sz y s tk ie  m o s ty  p e ­
te rs b u rs k ie  łą c z ą c e  d z ie ln ice  m ia s ta  ze sobą . 
G u b e rn a to r  w o jsk o w y  P e te r s b u rg a ,  g e n e ra ł 
P o ło w cew , k a z a ł o g ło sić  odezw ę, k tó r a  po ­
w ia d a . że w y k o n u ją c  ro z k a z  rz ą d u , u su n ię ­
to  ze s to lic y  lu d z i, k tó r z y  z b ro n ią  w ręk u  
z a g ra ż a li b ez p ie cz eń s tw u  i m ien iu  o b y w ate li, 
i ro zk a za ł w o jsk o m  p rz y w ró c ić  p o rz ą d e k  p u ­
b liczny . G u b e rn a to r  w zy w a  d a le j lu d n o ść  
b y  d la  u n ik n ię c ia  n ie szczęśliw y ch  w y p a d ­
k ó w  bez  p iln e j p o trz e b y  n ie w y ch o d z iła  z 
dom ów '. R ó w n o c ze śn ie  rząd  z a w ia d a m ia  k o ­
m isa rz y  rz ą d o w y c h  o z a rz ą d z e n ia c h  p o c z y ­
n io n y c h  w  ce lu  s tłu m ie n ia  rokosz.u vk P e te r s ­
b u rg u  i w ezw a ł ich  do w y d a n ia  p o trz e b n y c h  
z a rz ą d z e ń  w c e lu  p rz e sz k o d z e n ia  p o d o b n y m  
n ie p o k o jo m  n a  p ro w in cy i. g d y ż  m o g ły b y  o- 
ne w y w o ła ć  ro zp rzę żen ie  g o sp o d a rc z e  i od ­
d z ia ła ć  n ie k o rz y s tn ie  n a  żn iw a , a p ró cz  teg o  
u szczu p lić  xb o h a te r s k ie  w y s iłk i a rm ii zm ie­
rz a ją c e  k u  p rz e ła m a n iu  op o ru  n ie p rz y ja ­
c ie la .

sza  a r ty le r y a  z b u rz y ła  m a łe  n ie p rz y ja c ie l­
sk ie  re d u ty  n a  P  o to  c e  M onte N ero ) ro z ­
p ró sz y ła  w o jsk a  n a  z b o c z a  M o n t e  S a n ­
t o  i p rz e sz k o d z iła  ru c h o m  w o jsk  n ie p rz y ­
ja c ie ls k ic h  i k o lu m n o m  ży w n o śc io w y m  na 
d ro g a c h  p o za  w y ż y n ą  B a n s i z z a  i K r a ­
s e m .  N ie p rz y ja c ie l o s trz e liw a ł n a sz e  pozy- 
cy e  n a  w sc h ó d  od  S a n t a  C a t a n  n a.  
n a  D o s s o  F a i t i ,  i n a  p o łu d . z a c h ó d  od 
V  e r  s i c. D z ia ła ln o ść  lo tn ików ’ b y ła  int-en- 
z y w n ą  w zdłuż c a łe g o  f ro n tu . Z e s trz e lo n y  w 
w alc e  a p a r a t  n ie p rz y ja c ie lsk i o pad ! w  p o b li­
żu A s i a  g  o.

boisku owacyjnie m iłych gości. B ilety juz do 
nabycia u D robnera, p lac Szczepański i W eiss-
inanna, Szew ska 13-

Sprawa żydów w Palestynie.
Sztokholm. „ A f to n b la d e t"  d o n o si: R z ąd  

S tam ów  Z je d n o czo n y c h  p ro s ił p rze d  n ie ja k im  
czasem  te le g ra f ic z n ie  rz ą d  szw ed zk i, a b y  
za jął się  zb a d a n ie m  n a  m ie jsc u  rze k o m eg o  
p rz e ś la d o w a n ia  ży d ó w  w P a le s ty n ie . S zw e­
dzkie* p o se ls tw o  w’ K o n s ta n ty n o p o lu , k tó ­
rem u  po wri erz o n o ^p rz  o p raw a  d zen i e te g o  z le ­
ce n ia , o św ia d c z a  w  u rzę d o w e in  sp ra w o z d a ­
n iu , że w sze lk ie  don iesien ia , o m o rd o w an iu  
ży d ó w  w  P a le s ty n ie , k tó re  m ia ły  się  zd a rz y ć  
te ra z , czy  te ż  p rz e d te m , p o d cz as  to c z ą c e j się  
w o jn y , są  n ie p ra w d z iw e . F a k te m  je s t ,  że nie 
d o k o n a n o  na lu d n o śc i ży d o w sk ie j w  P a le s ­
ty n ie  ża d n y ch  g w a łtó w . R z ą d  szw ed zk i 
p rze s ła ł a m e ry k a ń sk ie m u  posłow i w  S z to k ­
ho lm ie ten  re z u lta t d o ch o d zeń .

Z frontu włoskiego.
KOMUNIKAT WŁOSKI.

Wiedeń. K o m u n ik a t z I!) lun.: W  n o cy  z 
16 n a  17 z a a ta k o w a ły  nn-nuecl-ae o d d z ia ły .!  
w s p a r te  g w a łto w n y m  ogn iem  a r ty le ry js k im ]  
i o gn iem  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h , n a s z e ' 
p o zy c y e  n a  zach ó d  mi V e r s i o. A tak  zo s ta ł 
g ła d k o  o d p a r ty  przez n a sz ą  c z u jn ą  p ie ch o ­
t ę  i s z y b k ie  w d an ie  się  a r ty le ry i .  W czo raj 
w pob liżu  M o n t e  M e l i n  o, o d p a rliśm y  z 
ła tw o śc ią  k o n tra ta k ie m  n ie p rz y ja c ie lsk ie , 
w o jsk a , k tó re , po  p rz y g o to w a n iu  a r ty le ry j-  
sk iem , z a a ta k o w a ły  jed rię  z n aszych  m ały ch  
p o zy c y j. D z ia ła ln o ść  a r ty le r y js k a  b y ła  in- 
te n z y w n ie jsz a  n a  f to n c ie  A lp J u li jsk ic h . N a ­

KRONIKA.
Z miasta.

BRAK CHLEB 4 . W dniu dzisiejszym rów ­
nież nie w szystkie piekarnie zaopatrzono w do- 
s ia teczh ą  ilość m ąki. z powodu czego w nie­
których konsum enci nie o trzym ali chleba. W o- 
góle w bieżącym  tygodniu , jak już pisaliśm y, 
panow ał do tk liw y n iedosta tek  chleba. N iektó­
rym kpTisumentoln obiecano w piekarniach dać 
dzisiaj podw ójną racyę chleba za n ieo trzy im r' 
nv  wcale chleh w poprzednim  dn iu  poboru, 
spo tka ł ich jednak zawód, ho otrzym ali ty lko 
jedną racyę. N ieregularność dostaw y m ąki dla 
p iekarń  i tak  często z tego  pow odu pow tarza­
jący  się b rak  chleba pow oduje u ludności, u- 
drączonej mnóstwem  innych braków , rozgory­
czenie. które doprowadzić może do przykrych 
następstwa

M IANOW ANIA W  MAGISTRACIE. N a osta- 
tniem posiedzeniu Rada miejska zam ianow ała: 
W etacie niejakiego urzędu zdrow ia: z dniem
1 iipca 1917 Dra F ranciszka M ieczysława Ber- 
nacińskiego, m. lekarza okręgow ego w V III kl 
rangi, m iejskim lekarzem  okręgow ym  w VII kl. 
rangi; m iejskich lekarzy  okręgow ych w IX  kl. 
rangi: Dra A rtura Zopotha. Dra Bolesława
Kom orowskiego, Dra Stanisławo) Michała 
Dolskiego, Dra Jak ó b a  W eisberga, Dra Stani 
staw a Edm unda Zam orskiego, Dra Jó zefa  Wh 
OwMiiskiego, D ra S tan isław a S ikorskiego, Dra 
J a n a  Ludw ika S topczaąsk iego  i D ra K azim ie­
rza S łuiow skiego — w szystkich miejskim i le­
karzam i okręgow ym i w VIII ki. rangi; lekarzy 
okręgow ych m iejskich w X kl. D ra H enryka 
P iska i D ra T adeusza I,udw . K ona —  lekarzam i 
okręgowym i miejskimi w IX kl. rangi; prowi­
zorycznego miejskiego lekarza den ty stę  Dr Lu­
dw ika G rabezaka miejskim lekarzem  den tystą  
w IX kl. rangi; lekarza asysten ta miejskiego 
Urzędu zdrowia w IX kl. rangi D ra H ugona Tad. 
Unrezowskiego lekarzem  m ieskiego Urzędu zdro­
wia VIII kl. rangi: hakt.eiyolo.ga miejskiego w 
IX kl. rangi Dra Rom ana Henr. N itscha bakte 
ryoiogiem miej. w VIII kl. rangi.

\ \  innych działach: chem ika ni. w IX kl. ran­
gi D ra W łodzim ierza N ow aka chem ikiem  m. 
w 'V I I I  kl. rangi: kom isarza targow ego w X 
kl. rangi A leksandra M. B uczyńskiego kom isa­
rzem targow ym  w IX kl. rangi, oraz upow a­
żniła R ada ni. prezydenta mia-fa do 'zamiano­
w ania; w X klasie rangi pp. Ju liu sza  Siw iń­
skiego, zarządcę cm entarza rn. i St. Byozkow- 
skiego. zarządcę aresztów  m iejskich.

O LISTY  OD JEŃCÓW . Z m iasta piszą nam . 
Na poczcie na dworcu kolejowym  w K rakow ie 
zalegają stosam i listy  i k a rtk i od jeńców7 z 
Rosyi. Rumunii i t. d. do rodzin tu ta j zumiesz 
kutych. Ciągle nap ływ ają świeże, a brak  rąk 
do ich rozdzielenia. Rodziny, w yczekują w nie­
pokoju o los swoich najbliższych, czekają czę­
sto n a  pierw szą wiadom ość z niewoli —  a ty m ­
czasem ich korespondeneya niezm iernie długo 
zalega na krakow skiej poczcie. W edług  w iary­
godnych danych, liczba listów  -i k a rtek  jest ol­
brzym ia. Rozdziela się ty lk o  te. k tó re  leżą na 
w ierzchu —  spodu się nie nisza. Wobec tego 
apelujem y do- ktakow skiej dy rekc ja  poczt i 
kierow nika urzędu pocztow ego na dw orcu i 
prosimy o jak  najrychlejsze przydzielenie od­
powiednich sił do rozdziału zalegających li­
stów.

P O /F G N A N IE  A R T Y ST Y . Od p. S tanisław ­
skiego. b. a rty sty  teatru  miejskiego, k tó ry  — 
jak  wiadomo — wspólnie z p. F rąezkow skim  
objął kierow nictw o tea tru  łódzkiego, otrzyiiiu 
jem y następujące pismo pożegnalne z publicz­
nością kraikowską:

„K ochana Publiczności! Nie mogłem  pożegnać 
się z Tobą ze sceny, a nie chcę odejść bez p o ­
żegnania. Bawiłem Cię przez la t czternaście, 
darzy łaś mnie uznaniem  i sym patyą, śm iałaś 
się i p łakałaś ze inną, zżyliśm y się z sobą i 
pokochałem  Cię. Teraz odchodzę, bo odejść 
uniszę, bo jestem  za długo, bo znam historyę
0 nowem sitku, a  nie chcę doczekać 
losu starego. Dziękuję i za uznanie i za 
sy inpatyę i za łzy i za śmiech i za w szystko
1 żegnam  i wdzięcznie Cię wspominać będę, 
choć wiem. że ju tro  zapomnisz o mnie, bo g d y ­
by było inaczej, nie by łabyś Publicznością".

MATCK FOOTBALLOWY. W  niedzielę dnia 
22 b. m. rozegra „C raeovia“ m ateh football owy 
z drużyną 5 p. p. Leg. poi. J a k  nas inform ują, 
je s t drużyna 5 p. j>. jedną z najsilniejszych d ru ­
żyn legionow ych, a  poziom gry je j czyni ją 
bardzo pow ażnym  przeciwnikiem  ,,C raeovii\ 
W drużynie legionowej g ra  pan i w ybitnych 
footballistów  krakow skich. Legioniści osiągnęli 
parę zaszczytnych rezu ltatów . I tak  zwyciężyli 
z re.prezen!a>yą warszaw skich akadem ików  4:1. 
z ..Polonią" w arszaw ską 2:0, z reprezentacyą 
niemiecko li kiuhów w Łodzi 4:3. IV K rakow ie 
ohiulzit ten maleli żywe zainteresow anie. Z d ru ­
żyną przyhyw a do K rakow a znaczna ilość kor­
pusu oficerskiego, tego okry tego  chw alą 5 pułku. 
Tłum na publiczność powita- niezawodnie n.a

Z Polski i ze św iata.
O KORONĘ POLSKĄ. „D ziennik Berliński"

otrzym ał list następujący: W  czasie obecnym, 
g d y  um ysły nasze przejęte są  kształtow aniem  
się p ań stw a polskiego, pisano nieraz o zagi­
nionej koronie królów  polskimi. P rzea kilKtt 
dniam i um ieszczono w  pewnej gazecie niem ie­
ckiej n o ta tk ę  o jednem , do tąd  nie ogłoszonem 
rozporządzeniu (K abinetteorder) k ró la  p rusk ie­
go F ry d e ry k a  III  z dnia 21 m arca 1803 roku 
z K rólew ca do m inistra ów czesnego S teina, w 
ldóry in  m onarcha w y raża  sw ą wolę w ydania 
rozm aitych złotych przedm iotów  ze skarbca  do 
przetopienia n a  zło tą  m onetę. IV spisie tych 
przedm otów  zna jdu je  »ę *równeż ti koron. /  
nich jedna królew ska polska, pochodząca z W ar­
szawy. oraz. różne inne insygnia królew skie. 
Może ta n o ta tk a  przyczyni się do  tego że nasi 
histo rycy  zajmą sic dalszenii badaniam i tej 
kwest yi. Dr W. B o r o w i c z .

C EN T R A LA  DOBROCZYNNOŚCI W E LWO 
W IE. Ja k  donoszą dzienniki lw owskie, nam ie­
stnictw o zatw ierdziło s ta tu t nowo pow stającej 
in s ty tu c ji, k tó ra  zjednoczy cara dobroczynność 
publiczną i p ryw atną we Lwowie. W  ten  spo­
sób dobroczynność, 'k tó ra n ie jednokro tn ie by­
ła przedm iotem  w yzysku ze strony  osób iliesu 
imiennych, korzysta jących  z kilku, czasem do­
syć obfitych w sparć, zostanie uregulow ana, a 
utw orzenie tak  . zw anego biura inform acyjnego 
i katastru  ubogi,-h d a  możność stw ierdzenia 
przr dstaw icielom  insty tncyj dobroć zynnych, 
ile i w jak iej w ysokości osoba, ub iegająca się 
o w sparcie, otrzym ała zasiłki i w jakim  czasie 
pobrata. U tworzenie eetrali T ow arzystw  dobro­
czynności w  niczem nie k rępu je  autonom ii 
poszczególnych stow arzyszam

K O BIETA A DJU NK TEM  ARCHIWUM  
Dzienniki lwowskie donoszą: N a opróżnione
u skutek  zgonu ś. p. D ra S tefana Sochaniewi- 
cza stanow isko ad ju n k ta  archiwum  krajow ego 
aktów  grodzkich i ziem skich we Lwowie po­
woła! W ydział krajow y Dr H elenę P o l a c z  - 
'k ó w n ę. N iew ątpliw ie je st to  pierw szy w ypa­
dek w  Polsce, iż podobne stanow isko naukow e 
przypada w udziale kobiecie. W  świecie nau­
kowym posiada Dr Polaczków na dobrze znaąo 
nazwisko, zajm uje się zw łaszcza naukam i pomo- 
■niezemi historyi, a w zakresie heraldyki, g e­

nealogii należy do znaw ców najlepszych. Je s t 
uczenicą un iw ersy te tu  -lwowskiego, profesorów  
A braham a, Balzera, FinkJa i Zakrzew skiego 
•Stanisława, tjiw ł dok to ra  uzyskała w r. 1909. 
Z jej prac. ogłoszonych osobno, w ym ienić n;t- 
■eży „Ma-teryały do heraldyki polskiej 1909", 
.Liber Chaniorum " 1911, „S zlach ta n a  Siewie- 
7.11 biskupim w latach 1442— 1790, 1914.

HR. LAMEZAN W CHRZANOW IE. O trzym u­
jemy następujący  kom unikat: Szef k ra j. Urzędu 
gospodarczego i kom endant cen tral rejonow ych 
•roso. av Galicj i pułkow nik sz tabu gener. lir. 
Uaniozan-Salins. odw iedził we czw artek  19 lun.
- ' h r z a i i ó w T T F .  u a f t l b ż t f f r  T fiT fs n ń o w a i s i P - N n w  
kładnie o stosunkach  kprowiz.acyjnych w  po­
wiecie i zwiedza! w tow arzystw ie miejsc,iwc- 
_<> sta ro s ty  kuchnie w ojenne d la  w yżyw ienia 

niezam ożnej ludności. Po południu udał się 
inilkownik lir. Laniezan ze s ta ro s tą  do  Jaw o ­
rzna, gdzie b rał udział w naradzie, złożonej 
ji. clyrekcyi gw arectw a tam tejszego i  p rzedsta­
wicieli górników , k tó rzy  przedłożyli swe żąda- 
nia polepszenia w arunków  by tu  Hr. Laniezan. 
iw zglodniając trudne w arunki górników, w y­

dal zarządzenia, zm ierzające do zaspokojenia 
najpilniejszych potrzeb i przyrzekł poczynić 
jak najdalej idąee jv tym  k ie runku  udogo­
dnienia.

M ALW ERSACYE KARTAM I CHLEBOW E  
.VII W E LW OW IE. „K ur. " Iw." donosi o wy­
kryciu sensacyjnych  inalwcwacyj- kartami- chle­
bowemu których  dopuszczała się w biurze k a rt 
przy ni. Karola Ludw iku od szeregu miesięcy 
funkeyonaryuszka togo biura, 24-letnia Rózia 
Aptowitzor. Od dłuższego już czasu opow iada­
no sobie w sąsiedztw ie, że rodzina Apt. żyje 
na \v;Wką skalę, na co im dochody nie pozwą 
!ały. W iedziano też, że R ózia A ptow itzerów na 
wracała często z biura z-wypełnianą to rbą cera­
tow ą i „odstępow ała" znajom ym  k a r ty  chlebo­
we i mączne. Gdy onegdaj zjaw iła się w domu 
A ptow itzerów  ich d aw na sąsiadka Mary a 
Nesch, żona urzędnika pryw atnego, z prośbą o 
kupno kilku kart, sp o tk a ła  się z odm ową. Fa.kt 
ten zadecydow ał, że m alw ersacye w yszły na 
jaw . Neschowa, w yszedłszy z m ieszkania A p­
tow itzerów , ukry ła  s i ę  za węgłem ul. Pańskiej, 
chcąc -tym sposobem zapobiedz ew entualnem u 
wyniesieniu i ukryciu kart- przez A ptow itzerów .

Tak się też stało . Po pewnej chwili wyszli 
z bram y domu ojciec W ik to r Apt.owitzer wraz 
z żoną. niosąc grubą torbę. W idząc to  N escho­
wa, przyw ołała stó jkow ego i poleciła przya.ro- 
sztowanio. A ptow itzor, w idząc się w niebez­
pieczeństw ie,, torbę w praw dzie oddał piolicyan- 
towi, lecz sam rzucił się do  ucieczki. Żołnierz 
go jednak  przy trzym ał i niebaw em  A ptow itze- 
rowie znaleźli się na policyi. T u  dopiero  p o k a­
zało się. że torba, cera tow a zawiera- 63.170 kor. 
w gotówce, 990 sztuk k art chlebow ych i około 
400 k art m ącznyeh. P rócz tego  w portfelu 
Apt.owity.oia zakwestyonowa-no 498 kor. W obec 
tego połicya w ydelegow ała do domu A ptow i­
tzerów  kilku  agentów , tot-orzy przeprow adzili 
rowizyę i obecną Rózię przya-resztowa-li. B adana 
na policyi Rózia przyznała się do w iny. tw ier­
dząc, że m alw ersacja1 w biurze popełniała od 
kilku miesięcy i up raw ia ła handel kartam i ró­
żnego rodzaju. T a k  ona, jak  i rodzice jej nie 
umieli w ytłum aczyć się z pochodzenia ta k  zna­

cznej kw oty . Po przesłuchaniu A ptow itzerów nę 
i je j rodziców osadzono w więzieniu.

W SPR A W IE  LICHW Y TYTO N IO W EJ.
Lichw a ty ton iow a s ta ła  się w Galicyi do pe­
wnego s topn ia  przem ysłem , n a  k tó rym  speku­
lanci żydzi robią m ajątk i. To też w pew nych o- 
kolicach k ra ju  utw ierdziło się wśród ludności 
przekonanie, że rząd oddal monopol ty ton iow y 
na w yłączną w łasność żydów. W obec tego  na 
posiedzeniu parlam entu  dnie 14 b m. wnieśli 
posłow ie Śmiłowekij A ugurm an, Siw ula, Rue- 
benbauer i tw. do m inistra skarbu  następu jącą 
in terpelacyę:

„S tosunki przy  nabyw aniu  ty toniu  w Galicyi 
s ta ły  się w ręcz nieznośne. T rafikanci w iejscy 
ty ton iu  praw ie nie o trzym ują, a  giówni tra fi­
kanci w m iastach i w m iasteczkach monopoli­
zują handel ty ton iem , przyczem  dochodzi do 
grubych nadużyć. W  tra fikach  głów nych w 
m iastach ty ton iu  praw ie n igdy  dostać nie m o­
żna, bo w ykupu ją go w sposób ta jem ny rozmaici 
spekulanci, głów nie żydzi, k tó rzy  następnie 
w łóczą się po w siach i sprzedają ty toń  nieraz 
po 1000 procent drożej, niż wynosi jego cena. 
Ludność w iejska odczuw a tę  lichwę niesłychanie 
dotkliw ie. N iejednokrotnie rolnicy, nie chcąc 
płacić lichw iarskich c fn  spekulantom , idą sa­
mi po kilka mil do m iasta  po ty toń , czekają 
całym i dniam i pod drzwiam i głów nej trafik i, 
znoszą szyderstw a i drw iny od tra f ik a  u ta, a na 
dobitek  tra f ik a n t zam yka trafikę , gdy oni jesz­
cze sto ją w ogonku daleko od drzwi. W ywołuje 
to rozgoryczenie, zupełnie zresztą uzasadnione. 
N iepodobna też przemilczeć faktu: że nadużycia 
i lichwa, upraw iana przez spekulantów  ty tonio­
wych wśród ludności w iejskiej, przedostaje  się 
do w iadom ości żołnierzy, w śród k tórych  w yw o­
łuje uzasadnione również rozgoryczenie, że w 
chwili, gdy  oni przelew ają krew  za państw o, 
ojcowie ich w ydani są  na łup tych) k tórzy  
przy w ojsku nie służą, a  n a  dobitek  robią na 
niedoli ludności m ajątk i w sposób, za k tó ry  
kodeks k a m y  przew iduje surow e kary.

W obec tego  podpisani zapy tu ją : Ozy Eksce- 
lencyi p. m inistrowi skarbu  wiadom e są te w y­
padki? Co E kscelencya zam ierza uczynić, a- 
by niesłychanej, lichwie ty ton iow ej w G alicyi 
położyć kres?"*

BANDYTYZM  W GALICYI W SCHODNIEJ. 
Pism a lwowskie donoazą, że z p o w ia to w i gmin, 
położonych przeważnie na południe od Lwowa, 
nadchodzą zastraszające wieści, co obecnie do ­
kładnie tłóm aczy ustan ie  dowozu i znaeznśe 
zm niejszony mioh na id rogach w iodących do 
Lwowa. N a przejeżdżających furam i drogą 
stry jską w  okolicy lasu  ood M ikolajowem w ło­
ścian  napadają bandy  rabusiów , g rab iąc, ćo 
s ię  da. Bandyci urządzają też  w ypraw y na go­
spodarstw a, zab iera jąc z cha t i sta jn i bydło i 
prow ianty. P rzed  paru  dniam i bandyci napadli 
na dom jednej z gospodyń w okolicy Bastów ki. 
a  gdy  t a  b ron iła  się i  chciała wezwać pbtnocy 
pobliskiego posterunku , jeden  z napastników  
zam ordow ał ją . D ow iedziaw szy się o leni " d a ­
dze wojskowe, skonsygnow ały  natychm iast od­
działy, złążonę z żandarm ów , k tórym  po dłuż- 

Ttżyrh poszukiw aniach udało  się schw ytać ' je­
dną z b and  rozbójników, k ry jących  się w la­
sach.

NEKROLOGIA.
W  Nowym T argu  zm arła ś. p. Ew a Z a - 

t  h o y ó w n a, m an iou lan tka nam iestn ictw a, 
córka ś. p. H ugona, b. dyrek to ra  szkoły realnej 
w K rakow ie i siostra znanego śpiew aka. 3. p. 
Zatheyów na liczyła 22 lat. Pogrzeb odbędzie 
się w niedzielę 22 b. m. w Nowym T argu

t
Z JURZYKOWSKICH

LEONIA FRONCZOWA
żona kupca,

przeżywszy tai- 4S, po tttngiej a ciężkiej cho­
robie, opatrzona iw. Sakramentami, zasnęła 

w Panu dnia 20 lipca 1917 r.
W prowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu 
na miejsce wiecznego spoczynku nastąoi 
w nfedzielę dnia 22 b. m o godz. fi w ieczo­
rem, na który to smutny obrzęd stroskany mąż 
zaprasza Krewnych, Przyjac-ół i Znajony.ch.

NaboieAstwo łałebne
odprawionem zostanie w poniedziałek dnia 
21 b. m. o godzinie 9-teJ rano w k ściele 

św. Floryana. 1414
O sobne zaw iadom ienia rozsyłane nie będą.

%
KAROLINA Z DUNINÓW

HUTTEN CZAPSKA
przeżywszy lat i2,

po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzona św. 
Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 19-go 

lipca 1917 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy 
ul. Siemieradzkiego L. 12 na miejsce w ie­
cznego spoczynku nastąpi w niedzielę dnia 
22-go b.m . o godz. 3 popołudniu, na który to 
smutny obrzęd s ‘roskane córki, zięć i wnuk 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

Naboieństwo łaiobne
odprawionem zostanie w poniedz:ał;k dnia 
23 go b. m. o godz. 9 rano w kościele XX. 
Zmartwychwstańców przy ulicy Łobzowskiej.

O sobnych zaw iadom ień rozey/ać się n ie  będzie,

Zakiad poprzebowy *Concórdla« J a n a  W olnego,

Firma: IOZEF MASSAR W KRAKOWIE, poleca na wiosnę i la to : Materyaty wełniane i jedwabne, Płótna, Zefiry, 
Batysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze 

Próbak towarów obacnia nie wysyła slg.

u i .  F ł o r y a ń s k a  L .  15  M m n  otw arty od godziny 8- im j  rano do l-s z o j  i od 3-cioj pop ołud n iu  do 7-m ij  m tiii
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